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DacMefistuo kitsllckle
Zbrodnia w yd o b yw a  na jaw  

nie ty lk o  zbrodnicze in s ty n k ty  
człowieka, ale często okazuje  
nam w  jedn ym  m om encie, a ja k - ] 
ie  p rzy  ty m  siln ie, jego n a j­
sk ry tsze  m yś li i dążen ia .

Zbrodnia lubońska  — to  strasz  
n y odruch n ienaw iści do ducho­
w ień stw a , do kościoła, katolickie  
go, do Boga. Ci ludzie, naw et w  
sw ym  zaślepieniu  c z u j ą ,  że Boga, 
choćby najgorszym . bhtźnier ■ 
stw em , nie obalą, a,ni nie d o s ię ­
gną, kierują, w ięc rękę na ko­
ściół — paląc, burząc i bezcze­
szcząc i na duchow ieństw o ka to ­
lickie  — Znieważając i mordują,c.

Szatańska zaiste, m usi być s i­
ła  ich n ienaw iści, je ś li po tra fią  
strzelać do kru cyfik su  (w  H i­
szpanii) i  zab ijać księdza, idące­
go do dzieci w yg ło sić  kazanie. 
Są źli, ale i  n ieszczęśliw i, w y d a ­
je  im  się, że w alczą w  im ię w o l­
ności, a tym czasem  szyk u ją  so­
bie p iekło  anarchii i rzezi w za­
jem nej, p rzyg o to w u ją  rządy re  
wolweru, lochu i obozów koncen­
tracyjn ych .

D ążeniem  żydów  je s t odgrodzić  j 
duchow ieństw o kato lick ie  od 
w iernych. W alka  z „klerem" jes t  
jedn ym  z nakazów  ta jnego  rzą ­
du żydow skiego , je s t jedn ym   ̂ z 
pu n któw  „Protokułów  M ędrców  
Syonu". R elig ijn ość szerokich  
rzesz  po lsk iego  ludu n ie  daje  
spać żydow sk im  podpalaczom  
św ia ta . W iedzą, że je ś li Bóg w  
czy im ś sercu m ieszka, nie łatw o  
nim, kierować, tru d n ie j go użyć  
do w a lk i w  im ię św ia tow ej rewo  
lucji. W ykom bin ow ali w iec sobie 
c h y try  plan poderw ania  zaufa­
n ia  do in s ty tu c ji kapłaństw a, —- 
szka lu ją  duchow ieństw o na każ­
d y m  kroku siłam i swoich na­
jem n ików  socja lis tyczn ych  i lu-

ZAMORDOWANY KSIĄDZ
P r z y ja c ie l  b e z ro b o tn y  c li w ró g  k o m u n is tó w

Gdy wchodził na  ambonę, 
po odpraw ieniu m szy św.- dla 
dzieci w  kościele w  Luboniu, 
k tó ry  wzniósł sam. o-lbrzymnrr 
w ysiłkiem  i przedsiębiorczo­
ścią — padł, zabity  trzem a 
strzałam i rew olw eru  przez 
W aw rzyńca  Nowaka, reem i­
granta, z Niemiec i uciekiniera 
z Bolszewik

Popłoch w śród dzieci, ko­
ścielny próbuje obezwładnić 
m ordercę, padają dalsze s trza ­
ły, ran iąc kościelnego, chłop­
ca i m ałą dziew czynkę. Nowak 
zanim  go jeszcze wyciągnięto 
z . kościoła k rzyczy : „Niech
żyje komunizm".

Tak zginął w niedzielę 27 b. 
m. ks. proboszcz S tanisław  
Streich, k tó ry  by ł p raw dzi­
w ym  dobroczyńcą ubogich, za 
łożył i dbał o' rozw ój „C arita­
su", -chodząc po -kolędzie ob­
darza ł odrazu  tym  co dostał — 
biednych i potrzebujących, ni­
kogo nie odepchnął, parafii 
służył budując kościół (chciał 
go w  maju skończyć), ale przy  
tym  piętnow ał z am bony ko­
m unistów, przedstaw iał obra­
zy  strasznych  jego skutków  w 
Rosji Sowieckiej, zaw sze w ska 
zyw ał w yraźnie, gdzie tkwi 
zło.

Zginął za P raw dę, p rzy  od­
p raw ian iu  służby Bożej, jak

dowcowych, s ta a rją  się w sze lk i­
m i siłam i narzucić przekonanie, 
że Bóg; pośredn ików  nie p o trze ­
buje, lep ie j g d y  każdy  sam  sie 
do N iego odnosi.

N a jp ierw  „precz z  księdzem", 
k tó ry  w  konfesjonale i na am bo­
nie grzech w y ty k a  i kom unizm , 
potępia , późn ie j „precz z kościo­
łem", k tó ry  każe m iłować, dzielić

niegdyś z .  ręki j poryw czego 
króla B olesław a Śmiałego- padł 
u  stóp o łta rza  biskup św. S ta ­
nisław , k tó ry  nie w ahał się 
w ytknąć królow i grzechu.

Sześć dni przed iubońską 
zbrodnią na drugim krańcu 
Polski, żyd nazwiskiem  Byk 
zam ordow ał Polaka — Szatyn

skiego przed lokalem Związku 
r R ezerw istów .

Coraz częściej słychać od­
głosy skrytobójczych s trza ­
łów.

| Siły, k tóre dążą  do walki 
i w ręcz — podnoszą ręk ę  z re- 
! w o lw erein !

Z Y D O W 5 K A  B G J O W K A
M A Z E B R A N IU  S T R O N N IC T W A  N A R O D O W E G O

Podczas zebrania S. N, w 
sali Sokola w  Krakowie gru­
ba w yrostków  żydow skich, 
w znosząc okrzyki an typań­
stw ow e próbow ała obrzucić 
zebranych zgniłymi jajami. —

S traż porządkow a usunęła na* 
pastn-ików komunis-tyczno - ży- 
-aowskieh w -ciągu paru minut, 
p rzy  -czym niektórych z  pośród 
■ uch dotkliwie poturbow ano.

Z Y D  B R O N I  L U D O W C Ó W
Przed  Sądem  O kręgow ym  

w R zeszow ie stanęło kilkuna­
stu- ludowców, oskarżonych o 
udział w  ubiegłorocznym , ko­
m unistycznym  „ s tra jk u , ch łopi 
skim".

C harak terystycznym  był

fakt, że jednym  z o-broń-ców o- 
skarżonych ludów ców b y ł żyd, 
a-dw. Bursztyn z D ynow a.

Tak w ygląda w  praktyce 
„antysem ityzm " S tronnictw a 
Ludo w-e go.

się z bratem , ale też zakazuje  | 
zb y t pohopnie potępiać, „nie 
sadźcie, abyście  nie b y li są d ze ­
ni", a w reszcie „precz z B ogiem “ 
k tó ry  zanadto na palce p a trzy , 
a naw et g d y  n ik t nie w idzi, On 
z w yrzu tem  spogląda.

M y  — inaczej. Choć zdajem y  
sobie spraw ę z obejm ującej w szy  
stk ich  ułom ności ludzkiej, z  n ie ­

doskonałości tw orów  rąk i u m y ­
słu ludzkiego, w ie rzym y  w  nad­
przyrodzon y, a w ięc  n iezm ienny  
i n a jlep szy  w  ziem skich roarun- 
kach, charakter K ościo ła  K a to ­
lickiego, oraz u znajem y księdza, 
za koniecznego pośrednika m ię­
d zy  człowiekiem, a Bogiem , za 
sza farza  łask Bożych.
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m  lu fy m
Z. N. Po dale? swoje.

W szy scy  m yśle li, że po rożw ią-

d o  W i e l k i e j  P o l s k i
B e z r o b o t n y  —  k o l p o r t e r

zan iu  zarządu p. K olan ki b. p re ­
zesa  Z. N . P- zm ien i s ię  coś w  
„Związku” na lepsze, tym czasem  
zam iast p. K o lan k i zosta ł n ow ym  J 
prezesem  p. N ow ick i, k tóry  p le- |  
je n a  cześć d em okracji i  łączen ia  |  
się  z ch łopam i (czytaj S tron n ic- |  
tw em  L u dow ym ) i z robotnika- |  
m i '(.czytaj P . P . '-£»•). M in. Swię- 
io s ła w śk i p ow ied zia ł na to w  
S ejm ie: „Rząd p rzyjm u je fakt
ten  do w iad om ości i  w yraża  n a­
dzieję ..

Koleżeństwo łączące w szy- j 
.srkicli członków  Stronnictw a 
N arodow ego nie jest hasłem  a- 
gitacyjnych przem ówień, ale 
jest fundam entem  naszej o rga­
nizacji. Jeżeli m ówię do ko­
goś „kolego11, czuje sam,
chciałbym , żeby i on to czul, że 
łączy  nas szczera i sredeczna, 
jak serdeczny jest nasz uścisk 
dłoni —- w zajem na życzliw ość 
chęć dopom ożenia, podzielenia 
się z tym  moim bliskim, dru- I 
| im  po rodzinie, bratem .

ka, co najw yżej skarży  się- 
.czasem, że za mało ludzi z  n a ­
mi pracuje, a zw łaszcza inteli­
gencji, że nie może przejść o- 
bok kiosków . obw ieszonych

żydow skim i expresiakam i i 
brukow cam i socjalistycznym i.

Oto jeden z- tych, k tó rzy  to ­
rują W ielkiej Polsce drogę.

Z.

C o  w o l n o  generałowi
n ie  w y p a d a  s tu d e n to w i

Młodzi uczą sie służyć!
'Odbyła s ię  też w  lu tym  in a u ­

gu racja  „Służby 'Młodych , orga  
n izacji, k tóra ma być strażą  
p rzedn ią  Ozonu. J e ś li  s ię  ktoś 
chce dow iedzieć o p racy  tego  
zw iązku  w  teren ie, n iech  sohie 
przeczyta  hum or polityczny- z ze 
szłego num eru P o lsk i N arod o­
w ej, gd zie  jest m ow a o tym , jak  
to  się  m łodzież do san acji u sta ­
w ia.

G enerał słucha Hymnu 
M łodych.

N a  w ie lk im  zebraniu  L ig i 
M orskiej w  W arszaw ie, na k tó ­
rym  b y li obecni m. in. ks. b iskup  
S zlagow sk i, gen . b ryg . K w a ś­
n iew sk i, odśpiew ano n a  zakoń­
czenie H ym n  M łodych i w zn ie ­
sion o  okrzyk .„Niech żyje R o­
m an D m ow sk i11." Tam , gdzie cho­
dzi o in teresy  P o lsk i m u si być  
zaw sze S tro n n ictw o  N arodow e.

P roces i śm ierć.
Z b ieg ły  się  n ieom al jed nocześ­

n ie  dwa fa k ty  w  narod ow ym  ży ­
c iu  p o lity czn y m  w ażne: śm ierć
członka S . N . K aro la  H uberta  
R ostw orow sk iego  i  proces p re­
zesa  p ow iatow ego  S. N . kol. A  
D ob oszyńsk iego . Jed en  odszedł 
na zaw sze, do osta tn iej ch w ili 
w alcząc o czystość k u ltu ry  p o l­
sk iej, d ru gi je s t  jeszcze w  w ię  
zien iu1, a le  u w o ln io n y  przez sąd 
p rzysięg łych , k tóry  n ie  znalazł 
w in y  w  odruchu protestu , jakim  
b y ł m arsz na iMyiślenice,

D rżą pulpity sejm owe.
P o lity k a  coraz bardziej w ym a­

ga u zd oln ień  sportbw ych. P re ­
m ier Goeiring strzela  do dzików, 
a n iek tórzy  p o sło w ie  w a lą  p ię ­
śc ią  w  p u lp it i  -czekają. . .  aż się  
nożyce odezw ią. I  tak  p ose ł Duch  
narzeka, że Ozon ża m ałe daje e- 
fek ty , że rząd zanadto popiera  
u gru p ow an ia  lew icow e; i że n ie  
m ożna bezkarnie p on iew ierać na 
rodu. Jeszcze ostrzej w ystąp ili 
p osłow ie B u d zyń sk i i D udzińsk i, 
ze sw oim i osk arżen iam i m asoń-

Tak będzie! Jeśli jeszcze 
nie jest, winne temu zbyt silne 
p rzedzia ły  stanow e jakie w 
polskim narodzie istnieją, w in­
na słabość ludzka. Boim y się, 
aby nie zgubić sw ego dosto- j 
jeństw a, nie stracić czasu, czy  j 
pieniędzy. \

Nie -osądzajmy zby t p-ohop- 
n-ie -nikogo. Niech sie nam  nie 
w ydaje, że jest 011 od nas 
mniej w art.

-Czy wiesz, że jeden z tych 
kolporterów , k tó rzy  co tydzień 
przychodzą, aby  ci „w cisnąć" 
gazetę zdążył już być we 
wszystkich, niemal krajach Eu­
ropy, że m a jasny i 'wyrobio­
ny sąd  o innych narodach, a to 
co ty  w iesz z gazet on w idział 
i przeżyw ał.

W  -czasie uroczystości po­
św ięcenia sztandaru  M łodzieży 
W szechpolskiej w  K rakowie 
studenci urządzili sobie t. zw. 
„bume!‘\  Jest to  znany studen­
tom  w szystkich  b-o-daj n a ro ­
dów  zw yczaj akadem icki, p ra ­
k tykow any  w  -chwilach dobre- 
cg hum oru i w esołości —  m a­
szerow ania gęsiego. Podobnie 
by ło  i w  Krakow ie. G rupa a- 
kadem ików  po w yjściu  z re ­
stauracji m aszerow ała  gęs-iego 
po Rynku, p-rzeszła też  przez 
restaurację  Haweiki, a następ­
nie studenci zaczęli przecho­

dzić przez sto jącą w  Rynku 
autodorożkę. Dw aj policjanci 
dopatrzyli się w  tej zabaw ie 1 
liieiegal-niej dem onstracji.

W arto  tu przypom nieć, że 
niedaw no podobny „bumel11 
prow adził we Lw ow ie nie kto 
inny jak w icem inister spraw  
w ojskow ych gen. L itw inow icz 
łoszt, po uroczystościach jub> 
ieuszu 75-łeeia Bratniej P om o­
c y  Stud. Politechniki. * < i1

Praw dopodobnie ów  lw ow ­
ski „bumm el11 by ł przedtem  
zgłoszony do starostw a.

Koszerni pikieciarze

Przeszed ł przez piekło w iel­
kiej w-ojiny, -dobijał sie o P o l­
skę w  pow staniu, a już w  1917 
r. sam  założył, przeczuciem  
zm artw ychw stania  Polski w ie­
dziony, w  arm ii niemieckiej 
stow arzyszen ie  tajne pod- n a ­
zw ą „Kościuszko11, gdzie u- 
św iadam iał Ślązaków , że są 
Połakam i. Później, gdy w  P o l­
sce chleba nie znalazł, w y je ­
chał za granice, do Francji, 0 - 
tarł się -o komunizm, o zepsu­
cie francuskie, i skoro w rócił 
do Polski znów trafił na kraj 
zapełniony, w  k tórym  rąk  do 
p racy  nie potrzeba, bo jest za 
dużo gęb żydow skich, nie po­
szedł n a  demagogie socjal-ży- 
dów, ale w  193-6 r. zapisał się 
do S tronnictw a Narodowego, 
bo jak tw ierdzi — najw ięk­
szym  jest jego życzeniem  „by 
N aród Polski w ysw obodzić z 
przem ocy żydow skiej, w szy st­
ko inne mniej w ażne11.

P a m ię ta rw  jak to p-. prem ier 
Składkow ski powiedział, że nie 
w ie -czy pikietow anie nazw ać 
p rzestępstw em , boi gdyby  je 
uznał za przestępstw o t-o- w ów ­
czas w  każdym  m iasteczku1 100 
ży-dó-w siedziałoby w  areszcie. 

P ik ie ty  żydow skie niedawno 
Jest bowiem  rzeczą pow ­

szechnie wiadom ą, że in teresy  
wielu rzeźników  żydow skich 
opierają się na sprzedaży  m ię­
sa „trefnego11, które: jest ta ń ­
sze, jako „koszernego11, k tóre 
jest droższe. '

Z tego pow odu w ybuchła 
w ielka aw an tu ra  na bazarze

‘ Różyckiego p rzy  ul. Targow ej 
na P radze. K ontro lerzy  rab i­
natu -Majmon i G rinblat w y ­
kryli że Szmul i Gitla Cw ajgo- 
wie sprzedają  mięso „trefne1' 
jako „koszerne11, w obec -czego 
stanęli p rzed  jatką, aby  p rz e - s 
strzegąc  pobożnych żydów  
przed kupnem. Cw ajgow ie, nie 
m ogąc ścierpieć takich „pikie- 
c ia rzy11 w ynajęli kilku drabów , 
aby  ci przepędzili rabinackich 
kontrolerów . Ci znow u zaala r­
m owali rabinat, skąd  przybyła  
odsiecz. D oszło do krw aw ej 
bójki, k tó rą  z  trudem  zlikw i­
dow ała  policja.

‘4

No tli zbrodni luboflsKiei

| ‘Ale o-n o sobie nie mówi ni- 
I komu, ;bo i poco. uw aża że 
j spełnia ty lko obowiązek Pola-

sk im i. ‘O becnie czekam y, k ied y  § 
będzie m ow a o pob iciu  redak to­
rów  narod ow ych  w  ,W iln ie . N a ­
razić chodzą słu ch y, że w ojew o­
da w ileń sk i — B ociań sk i m a u- 
stąpić.

W  zw iązku z bestialskim  
rozhulaniem  się kom uny w  Lu 
boniu, k tórej punktem kulmi­
nacyjnym  było  skrytobójcze 
m orderstw o na  ogólnie cenio­
nym  proboszczu tam tejszej pa 
rafii ks. S tanisław ie Streichu, 
Z arząd Grodzki i P ow ia tow y  
S. N. w  Poznaniu poczynił 
w łaściw e kroki, b y  zorganizo­
w ać na  terenie Lubonia pracę 
Stronnictw a Narodow ego. Co 
jest jedyną rękojm ią poskro­
m ienia łajdackiej, nie w ahają­
cej się p rzed  żadna zbrodnią

kom uny.
Fak t ten  w skazuje w yraźnie, 

że gdzie nie m a S tronnictw a 
N arodow ego, albo- jest .słabe:— 
tam  kom una rozciąga szeroko 
sw e m acki i znaczy sw ą  d ro ­
gę m ordam i skrytobójczym i.

iiiiiunniB
Ż y d z i
k o m  u  n  i  s  u  j  ą
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D E M O K R A C J A
Rewolucja francuska, k tóra 

była reakcją przeciw  absolu­
tyzm owi monarchii Ludwików
— m iała w yzw olić naród  i o | 
przeć władze na narodzie dla 
narodu, lecz niestety  została 
w ykorzystana  przez m asone­
rię i żydostw a. Oni to narzu­
cili „D eklaracje p raw  człow ie •

I ka i obyw atela" i rzucili hasła 
„rów ności" i „wolności", n a ­
dali ustró j parlam entarny  — 
Francji, a potem  w  XIX! wieku 
kolejno innym państw om , aby 
w reszcie zatrium fow ać w  całej 

, pełni po wojnie św iatow ej.

Żydzi w ciskają się w  społe­
czeństwa.

Dzięki w prow adzeniu zasad 
dem okratycznych w  życie po­
lityczne Europy, liberalnych — 
w gospodarcze, a w  społeczne
— w yw yższenie jednostki po- 

. nad społeczeństw o, ponad na­
ród (indywidualizm) — żydzi 
zostali obyw atelam i państw  
europejskich, otrzym ali p raw a 
polityczne i mogli z pomocą 
m asonerii układać stosunki 
w ew nątrz  ma narodów  wedle 
sw ych niecnych planów . Mie­
li wolną drogę do handlu i prze 
mysł-u, stw orzyli olbrzym i u- 
strój kapitalistyczny - m iędzy­
narodow y — o zagw aran to ­
w anych specjalnych upraw nie­
niach kosztem  licznych m as 
pracujących. W  m iarę jak

fp ań stw a  p rzy  pom ocy m aso­
nerii’ i  żydostw a sie dem okra­
tyzow ały  i padały  ostatnie b a ­
rie ry  absolutnych ustroi z ac ie ­
ra ły  się granice celne a naw et 
polityczne, aby  nie ham ow ały 
stosunków  handlow ych po­
średnikom  żydowskim .

Rozbicie narodów.
P ow staje  niesłychany chaos

— nieznany do tej pory  w 
dziejach narodów . Patronują  
mu żydzi i masoni. Zabijają w 
narodach ich tradycje h isto ry ­
czne, kulturalne, cyw ilizacyjne 
i w ięź m oralną, podw ażając e- 
tyike rzym sko - katolicką. — 
Sprzyjające w arunki liberalno- 
dem okratycznego ustro ju  — 
Pozw alają żydom  w szędzie się 
w kradać i w szędzie siać z ia r­
no niezgody. P rzez  im peria­
lizm' kapitału  uciskają słabsze 
narody, aby  je zlikw idow ać i 
mieć do czynienia z m niejszą 
ilością zorganizow anych spo­
łeczeństw . W ew nątrz  państw  
organizują w alkę klas. W ol­
ność i rów ność w  polityce 
w cale nie spow odow ała ró w ­
ności i wolności w  życiu go­
spodarczo - kulturalnym . P rze  
ciwinie —■ przez p raw a jednost 
kowe, k tóre dzięki masońskim

rządom  otrzym yw ali kapitali­
ści żydzi — działo im się do­
brze. R eszta — robotnik, 
chłop, rzem ieślnik a naw et u- 
rzędnik —- byli uciśnieni. N a ­
stępuje walka, k las — w yko­
rzy s ty w an a  przez żydów- Na­
sadzają jednych przeciw  dru­
gim, tak, aby  nie spostrzeżono, 
że oni są  głównym i w y zy sk i­
w aczam i. Zależało im os tai cc ż 
nie na stałym  wrzeniu, aby 
stale s traszyć  rządzących i ro ­
bić ich sobie uległymi. Partie  
zatem  by ły  pionkami tw ręku 
żydów  dla zrealizow ania ich 
zam iarów .

Żydzi rządzą.
W  państw ach dem okratyez- 

] nych doszliśm y do stosunków 
| w prost anorm alnych, gdzie je- 
| dna z w arstw  — ta najzam oż- 
ś niejsza — wielki kapitał — za­

częła trząść  życiem  gospodar­
czym  i politycznym  danego 
kraju, a przez tajne związki 
żydow sko - m asońskie rozsia­
ne w szędzie całym  światem . 
W  A m eryce kilkadziesiąt naj­
zam ożniejszych rodzin  trzęsie 
polityką, albo we Francji od re 
wolncji -—- burżuazja miejska 
decyduje w  imię sw ych in te­
resów . Nie pozw alają narodom  
sam ostanow ić. O państw ach i 
narodach decydują oni — ty ­
pow ym  przyk ładem  jest „Trak 
ta t w ersalsk i" po wojnie .świa­
towej. Żydzi sami przyznają, 
że oni zwyciężyli,, w iec oni też 
decydują.

D em okracja w  Polsce.
D em okratyczne potęgi zw y ­

ciężyły  w  wojnie ' św iatow ej, 
czyli po,prostu żydzi i masoni. 
Nie dopuścili też żyw iołów  na 
rodow ych, wokoło D m ow skie­
go i Kom itetu Narodowego' się 
grupujących, do tw orzenia no­
wego czysto  polskiego ustroju 
w  Poisee. Żydzi i masoni tw o­
rzyli dem okracje w  Polsce, a- 
by  decydow ać o- polityce w e­
w nętrznej i zew nętrznej m ło­
dego państw a i opanow ać je­
go życie gospodarcze. Oni też 
pomogli „piłsudczykom " ją zli­
kw idow ać, gdy widzieli, że sy ­
stem  parlam entarny  może dać 
przypadkow o w iększość obo­
zowi narodow em u. Dziś zaś,

i?

gdy rządy  „piłsudczyków " nie 
rokują trw ałości, są b e /p ro ­
gram ow e i znienawidzone 
przez ogół społeczeństw a, a 
w reszcie w  c e h r zastraszenia 
ich. reakcją, aby poczynili w ię ­
cej ustępstw  żydom  (bo ich 
m ało!) rzucają  hasła demokra-. 
tyczne przez w szystk ie partie  
i party jki od nich zależne — 
lew icow e — reakcyjne. Od le­
wicy, sanacyjnej. S tronnictw a 
P ra cy  poprzez ludowców i P- 
P . S. wieje dem okratyczny 
sw ąd  — naturalnie .rozdmuchi­
w any  przez m enerów  żydow ­
skich lub pachołków  m asoń­
skich.

A. W oM ew icz.

Z  przeszłości
Witos swoje, ludowcy swoje

W itos, da w n y przyw ódca  lu ­
dowców, od którego zasad i  ha­
seł d zisie jsze  S tronnictw o Ludo- 
w e coraz bardzie j odbiega, n a ­
p isa ł w  broszurze p t. „Czasy i 
ludzie“ (w  1926 r.) bardzo cieka­
we, a ja k że  inne od tw ierdzeń  

naszych obecnych ludowców, uwa  
g i o sejm ie i  o anarchii p a r ty j ­
nej, o dem okratycznych  w yb o ­
rach  |  o szkodliw ych , so cja lis tycz  
nych strajkach.

P isze  on: „S tyka jąc  się z róż­
n ym i ludźm i, m iałem  możność 
Stwierdzenia, że szeroka opinia  
zwraca, się nie ty lk o  przeciw ko  
posłom  dziś  w  sejm ie za siada ją ­
cym , lecz i przeciw ko sejm ow i w  
o g ó le ..."

A  da lej o w alkach p a rty jn ych  
pisze, że b y ły  t o . . .  „skandalicz 
ne aw antury, urządzane w  S e j­
m ie przez W yzw oleńców , B rylów  
ców, kom unistów  i  naśladującą  
ich część m niejszości narodo

wych, gw ałcenie w oli -większości, 
unicestw ianie obrad, w prow a­
dzanie anarchii i jeszcze w ięk ­
szego rozstro ju “ . . .

A le  n a jbardzie j ch a ra k te ry ­
s tyczn y  je s t pog ląd  W itosa  na to 
do czego dziś  dąża w szelk im i si­
łam i socjaliści i  ludow cy, na ró ­
wne praw a w yborcze dla w szy s t­
kich obyw ateli. D aw ny w ódz lu ­
dowców w ypow iada  się stan ow ­
czo przeciw ko takiem u róiunou- 
praw nien iu  w yborczem u w  ten  
sposób: „Szczodry ustaw odaw ca  
(w  kon sty tu c ji m arcow ej — 
przyp . m ój), siląc się by ja k  n a j­
w ięcej i  ja k  n a jlep ie j zabezpie­
czyć praw a i wolność- jednostki. 
zapom niał często o n a jżyw o tn ie j­
szym  in teresie  P a ń s tw a . . .  To 
też dzięki tem u, ta k i np. Poler- 
nik, zosta ł w  jedn ej chw ili u-- 
praw n ion y do sam odzielnego de 
cydowa,nia, nie ty lk o  o swoim  
losie, ale także o losie i  p rzy  
szlości P ań stw a  Polskiego, na

m m m m
ś i i t  patiTgmiA

Pod kom enda m asonerii
.....trzeba pam iętać, że nisaczy- 

cie lstw o  społeczne, burzenie w ę­
złów, łączący]! naród w  jedną  

| zw artą ca łość m oralną, orgaui- 
| zow anie s ił  p rzeciw  narodowych.
; p ostępow ało  w  E u rop ie dziew iet 
I nasteigo stu lecia , tym  szybciej, 
i im  kraj w ięcej b y l w cią g n ię ty  w  
i życ ie Eiuropy, im  w ięcej korzy- 
j sta ł z dobrodziejstw  w oln ości po 

lityczn ej i  gospodarczej. Jed n ost­
k i coraz bardziej s ię  w yzw ala ły  
z trad ycy jn ych  w ięzów  społecz­
nych , a coraz liczn iej u za leżn ia ­
ły  się  od ta jn ych  organ izacyj 
mi ędzynarodow y ch.

D m ow ski: „Przew rót- str.. 212.

M asoneria w  RewokĆji 
Francuskiej.

W p ływ  m ason erii na rew olucję  
francuską, k tóry  w y ra z ił s ię  już  
w E n cyk lop ed ii, k tóry  d a ł jej w  
końcu dek larację P ra w  C złow ie­
ka, w y p a czy ł p ojęcie  narodu. Za 
to E u rop a drogo zap łac iła  w  19 
wieiku i  na tym  olb rzym ią k a r ie ­
rę zrob ili żydzi. Ten b łąd dziś na  
praw ia  rew olucja  narodowa.

Tam że str. *391.

R ychły  upadek dem okracji.
N arody, pozostające pod p a n o ­

w aniem  rządów  d em okratycz­
nych , n iezad łu go  spostrzegą, że 
ich  n iejed n olita , rozłażąca się  po 
li tyk a  n ie  w ytrzym u je w sp ó łza­
w odnictw a z p o lity k ą  narodów, 
które w y zw o liły  się  z pod rzą­
dów m ason erii i  żydostw a, I to 
je zm u si do n aślad ow n ictw a  tam  
tych.

Tam że str. 400.

Paderew ski.
R abin  n ow ojorsk i w in szu je  

P olsce, żei obok P iłsu d sk ieg o  m ia  
la  podczas w ojn y  P aderew skiego  
przy  k tórego boku, on rab in  W i­
zę s ta ł n iezach w ian ie .

Tam że str. 437.

rów ni z profesorem  u n iw ersy te ­
tu".

W reszcie ostro p ię tn u je  „stan o­
w isko  stronn ictw  po lityczn ych , 
które m-ają ta w ie lk ie j m ierze na 
sum ieniu obecny (przed zam a­
chem m ajow ym i — przyp . m ój) 
stan kraju, pa,tronują anarchii 
s tra jk o w e j . . . “

G dy u p rzy tom n im y sobie, że a- 
narchii s tra jk o w ej przed  m ajem  
26 r. patronow ali Socjaliści, oka­
że się jeszcze raz ja k  bardzo się 
różni stosunek do zagadnień po­
lityczn ych  W itosa , a obecnych  
przyw ódcóto S tronn ictw a Ludo- 
wego. W itos w ystęp o w a ł p rze­
ciw ko PPS. a nam  w spółczesna  
ludowcowa m łodzież „Wici" p rzy  
jaźn i się z T. U. R. — młodzieżą, 
socjalistyczną, mówią, o bra ter­
stw ie  broni, a, po w in n i m ów ić a 
b ra terstw ie  obrony żydów.



Bankructwo M asońskiej Ubezpieczalni\S2& świata...
W ojna św iatow a m ogła się 

zakończyć już w  roku  1917. 
Jednak nie dosyć silnie ugrun­
tow ane w ów czas b y ły  w Eu­
ropie w pływ y’ m asonerii i m ię­
dzynarodow ego kapitału. T a­
jem niczy Sanhendryn pośw ię­
cił zatem  milion ludzi, by  tą 
ceną okupić sw oją w ładzę nad 
św iatem . Jaw nym  organem  te ­
go siprzysiężenia bankierów  i 
żydów  sta ła  się L iga N aro­
dów, Początkow o łudził się 
św iat, że insty tucja ta zapewni 
mu pokój w ieczysty , Ale z łu­
dzenia w krótce prysły . Mimo 
przeróżnych paktów  i porozu­
mień państw a, k tóre za. cel 
swój postaw iły  'dobro narodu 
(W iochy, Niemcy, Japonia) 
kom sekw eTm e osiągały w ciąż 
nowe zdobycze. ■

M ijały lata. W iara w dobrą 
wolę panów  z G enewy, w iara 
w ich, szczere zam iary  poczęła 
się chwiać. Jasnym  się stało, 
że Liga N arodów jest tylko po­
strachem  dla państw  słabych, 
jest tylko narzędziem  w  rę ­
kach t. zw. W ielkich D em okra­
ci], czyli m asonerii, mówiąc
bez obslonek. W  rezultacie 3
m ocarstw a w ystąp iły1 z Ligi 
N arodów  — m yślim y tu o Ita­
lii, Niemczech i Japonii — a w  
Genewie zgrupow ały się pań­
stw:!. k tóre pozw alały przew o­
dzić nad sobą silniejszym.

O statnią ostoją Ligi N aro­
dów  by ła  Anglia Francji nie 
m ożna n ieste ty  obecnie brać 
pow ażnie tylko czynnika po­
litycznego, — albowiem  pod 
rządam i Bluma sta ła  się te re ­
nem akcji kom unistycznej, p ro ­
w adzonej za zgodą rządu. P o ­
została w ięc tylko Anglia, w 
której gorącym  zwolennikiem 
w spółpracy  z G enew a by ł min. 
spray/ zagranicznych Eden, 
popierany usilnie przez m aso­
nerię i żydostw o św iatow e. 
Ale i w  Anglii ludzie potrafią 
samodzielnie m yśleć. Z rozu­
miano, że uporczyw e drażnie­
nie W łoch i Niemiec może 
ściągnąć na św iat nowa, k rw a ­
w ą zaw ieruchę w ojenną. P o ­
w iedziano w iec min. Edenowi 
— dość! Anglia "nie. chce w al­
czyć w  obronie m asonerii. — 
1 Eden odszedł.

Chw ilowo tekę m inistra 
sp raw  zagranicznych objął pre 
mier Cham berlain i jógjp p ier­
w szym  krokiem  było w szczę­

cie p rzy jaznych  rozm ów  z 
W łochami. — W ysunięty  na­
stępnie na stanow isko mini­
s tra  lord lia!ifax począł w net 
p ertrak tow ać z Niemcami, w 
milczeniu zgadzając sie na z a ­
borcze zam iary  Niemiec w o­
bec Austrii.

M asoński zatym  system  u- 
bezpieczania pokoju, oparty  na 
popieraniu m iędzynarodow ego 
żydostw a w ykazał swoje kom ­
pletne niedołęstw o i zbankru­
tow ał. M iędzynarodow y kapi­
tał p rzegrał walkę o w ładanie 
nad światem .

Dziś w arunki dyktują naro­
dy świadom e sw ych celów, 

: narody zorganizow ane w  pań ­
stw a narodow e. P olska do tych 
narodów  jeszcze nie należy. 
Ale nasza idea .narodowa idzie 
zw ycięsko naprzód. I w  dniu, 
w  k tórym  Polska stanie się 
Polską N arodow ą z  Ligi N aro­
dów  ubędzie nowe państw o — 
P olska porzuci m asońskie ta r ­
gowisko. (str.)

ZE ŚW IA T A
A n glia  -  M in spraw  za g ra ­

n icznych  ■/( s ta ł lord  H a li fu s, 
zw olennik  p orozu m ien ia  z W ło­
cham i i  N iem cam i. N ie  zam ierza  
on protestow ać w  B e rlin ie  w  o- 
bronie A u str ii.

Rum unia  — .Syndykat d zienn i­
k arzy  w y k lu czy ł ze sw ego grona  
d zienn ik arzy  żydów . Zdaje się. 
że m im o d y m isji rządu prof. G-o- 
g i położen ie żyd ów  n ie  w ie le  się 
popraw i.

N iem cy  — S en sację  w yw oła ło  
ośw iad czen ie k ół w ojskow ych , że 
arm ia  n iem ieck a  zosta ła  p ow ięk ­
szona do liczb y  5*2 d yw izji, w 
tym  7 d yw izji zm otoryzow anych

lyd  dyrygentem u  ten tu!

N i e  w y r z e k a m y  s i ę  n i c z e g o
ziemi© niegdyś nasze 
muszą wrócić do Polski

I s tn ie je  w  B elgrad z ie  w ielka  
cerk iew  h istoryczn a  im . A le ­
ksandra N ew sk iego . Odwiedza 
ją  m nóstw o chrześcijan , k tórzy  
najbardziej s ię  zachw ycają  c u ­
dow nie m elo d y jn y m  chórem , ' 
n ajlep szym  w kraju. I  oto się 
okazuje, że chórem  ty m  d y ry ­
g u je  od p ięc iu  la t  „M ojsejew ic“ 
dzó łu b ia n y  i  czczony prze* 
czy li żyd- M ojżesz B łam , bar- 
w szystk ich  am atorów  m uzyki 
koście ln ej — duchow nych i la i­
ków.

Ten d y ry g en t n ie  je st  b y n a j­
m n iej w ychrztą, lecz dobrym  
żydem , s y jo n is tą -.

H E a g ra n icę
M inęło 28 dni. D rugi m iesiąc 1938 roku m am y za sobą. A  tak  

niedawno, z okazji Nowego Roku snu liśm y w różby  na przyszłość. 
W ypadki jednak nie zawsze, toczą się tak , jak  chciałby nasz rozum  
N iejedne przeio idyieania  się spraw dziły , inne n atom iast nasze prze  
pow iędnie życie  prześcignęło.

K tó ż bowiem  spodziew ałby się. tak  szybkiego  zh tileryzow an ia  
A ustrii, k tóż m ógłby przew idzieć. upadek m in . E dcna?

R zućm y okiem  na, m iesiąc u bieg ły  i p r z y jr z y jm y  się n a jw a ż­
n ie jszym  punktom  św iata, Od nich n iejednokroć za leżny je s t pokój 
l dotychczasow e granice pań stw  europejskich. Jedn ym  z takich  o- 
środkóto n iepokoju  je s t

H I S Z P A N I A  
N ie m a n a jm n iejsze j w ątp liw ości, że m iesiąc lu ty  okazał się 

dla, narodowców m iesiącem  szzcęśliw ym . ' Wojska, generała Franco  
za ję ły  Teruel, opanow ały szereg w ażnych m iejsc stra teg icznych  i dą­
żą do przerw an ia  fron tu  czerwonych, a co się z  tym  w iąże odcięcia  
K a ta lon ii od pozosta łej połaci kraju. P y ta n ie  tu się n iejednem u na­
sunie, dlaczego tak pow oli posuwają, się narodow cy naprzód. O dpo­
w iedź je s t prosta, — gen. Franco organizuje na odzyskanych, te r y ­
toriach now y u stró j pań stw o w y, o p a rty  na zasadach katolickich  i  na­
rodow ych, Obecnie ż y c ię . na odzyskanych, prow incjach  odżyło. D ro­
ży zn y  nie ma, fa b ryk i pracują, bezrobocia, — ani slychu. To jest 
najlepsza propaganda, d la  narodowców: W ierzym y, że ostateczne
zw yc ięstw o  nastąpi nie źadługo!

Z H iszpan ii p rze jd ziem y do sąsiedn iej
F R A N C J I

radyka ln e j się w yw odzący . P róbow ał on uspokoić zrew olucjonizo  
w anych lew icowców, ale w y s iłk i jego p o szły  na m arne. K ra jem  rza j 
dzi m asoneria i w ie lk i kap ita ł, zgru pow an y w  200 rodzinach, w  tym  
120. żydow skich . N ie pom agają  w y s iłk i m in istrów , Francja, pow oli 
stacza się w  objęcia kom unizm u. P rem ier Chautem ps d ą ży  w praw - 
dzie do uspokojen ia  F rancji i  w zyw a  w szystk ich  do w y tężo n e j pracy  
ponad p artiam i. W ą tp im y  jednak w  skuteczność tego icezwania. Co- 
praw da  los F rancji nie n iepokoi nas w  chw ili praw dziw ego  niebez 
pieczeństw a, sw a ry  p a r ty jn e  ucichną i  F rancja ocali się z  zaw ieru­
chy. Ciężkich jednak w ów czas trzeba będzie w ysiłków , a b y  odrodzić 
naszego sojusznika.

E uropa zwróciła, osta tn io  oczy i ria w ybrzeże  bałtyckie. Pow o-p  
dem  b y ł p rzy ja zd  do P o lsk i

Po upadku skom unizoteanęgo rządu, żyd a  Leona, Bluma, do
władzy doszedł umiarkowany lewicowiec Kamil Chautemps z partii

R E G E N T A  W Ę G I E R  
adm ira ła  H orth y‘ego. O czym  m ówiono w  czasie te j  o fic ja ln ej w i­
z y ty , podczas k tó re j R egen t b y l p rzy jm o w a n y  z honoram i króla - 
niewiadom o. N asze M. S. Z. ja k  rów nież P olska  A g en cja  Polityczna, 
agencja Iskra  i  P a t nie m ają, ja k  w iem y, chęci do zbytn iego  w ta ­
jem niczania  Polaków  w  ta jn ik i naszej p o lityk i. P ozosta je  nam  zatem  
jeszcze raz ty lk o  podkreślić , że p rzy  jaźń  W ęg ier z Polska, da,tu je  się 
od k ilku  w ieków , że jeden  z  naszych n a jdzieln iejszych  królów  — S te­
fan  B a tory  b y ł W egrem  i że ty le se tle tn ie j p rzy ja źn i tak  ła tw o w  cią­
gu kilku  dn i zn iszczyć nie można.

W izy ta  w ęg ierska  przypom n ia ła  nam  jeden w zru sza jący  m o­
m ent z w o jn y  polsko - bolszew ickiej: B yła  to  chwila, g d y  w ęgierska  
kaw aleria  chciała p rzy jść  nam z pom ocą zbrojna,, 
chosłowacja zam knęła dla nich granice, ipzbraniając przejazdu . 
Rola Czech wydała, nam się już w tenczas podejrzaną. D ziś w iem y  
dobrze, dlaczego ta k  się w ted y  stało. O ty m  jednak in n ym  razem .

( str.)

K o m u n i s t a  n i e n a w i d z i
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.



Str. 5

Chłop emisraje, o 2 yd hrab io
Dotąd w yjeżdżali za grani­

cę za chlebem robotnicy i bez­
robotni, bardzo b y ły  nieliczne 
w ypadki, żeby ktoś, kto ' m a 
się na czym  w  Polsce usa­
dowić, uciekał za granicę. Ale 
■czasy widocznie zm ieniły się... 
na gorsze jeśli w  powiecie 
biłgorajskim  (w ojew ództw o lu­
belskie, w ięc ziemia na ogół 
dobra) m ieszkańcy wsi D er- 
bozy posiadacze 50 gospo­
darstw zwrócili sie do w o­
jew ody lubelskiego z prośbą 
o u łatw ienie  im  sp rzed a­
ży  m ajątków  celem m aso­
w ego w yem igrow ania do A r­
gentyny. D erbozy liczą 360 ha 
ziemi ornej oraz 86 ha lasu.

W olą iść w  nieznane, nieraz 
na c iężką pracę i jeszcze cięż­
szą poniewierkę, niż dalej m ę­
czyć się n a  he hektarow ych 
działkach bez  żadnej nadziei na 
przyszłość.

Odejdą, z goryczą wspom i­
nając tych, k tó rzy  nie p o zw a­
lają im upraw iać swojego za­
gonu, odejdą, nie oglądając się 
poza siebie, bo została tam je­
no nędza walącej sie chaty i 
pustka nie upraw nych pól.

  A tym czasem  na Śląsku
okazało się, że Binem Salz- 
m an i Szułim Pieprz, w łaści­
ciele górnośląskiej centrali 
skór w Katowicach, winni byli

śląskim  w ładzom  skarbow ym  
438 tysięcy  zł ty tu łem  zaległo­
ści podatkow ych. W  toku do­
chodzeń nad tym i zaległościa­
mi stw ierdzono, że Szułim i B i­
nem  Salzm an dopuścili się 
rów nież olbrzym ich p rze­
stępstw  dew izow ych. Planując 
już z g ó ry  oszustw o na szko­
dę Skarbu P ań stw a  i p rzygo­
tow ując sie do nagłej likw ida­
cji nieteresów , przem ycili oni

za granicę 800.000 złotych.
Razem  więc żydy ograbiły 

Polskę na 1 milion 238 tysięcy  
złotych.

R ząd N arodow y ustanow i 
odw ro tny  porządek: żyd  — u- 
cieka z Polski, a jego pienią­
dze dostaje Polak, k tó ry  po­
trafi je użyć nie tak jak Roba- 
k iew icz i Czarnocki.

Z.

Chleb dla Polakdw
W  Stan isław ow ie  m ożna nr u 

cbom ić fab ryk ę p a p y  dachowej, 
izo lacyjn ej i  a sfa ltu . K on iu n k ­
tura  dobra, w y m a g a n y  k a p ita ł 
30 ty s. zł.

K atow ice  odbiorą każdą ilość  
drzew a sosn ow ego bez w zględu  
na grubość i  jakość. P ośred n icy  
w ykluczen i.

Na Pom orzu  jest do w yd zierża­
w ien ia  sk ład  k on fek cji i ga lan  
fer ii z m ieszkan iem . R ów nież  
jest do p rzejęcia  w arszta t m e­
chaniczny, — p rzed staw ic ielstw o  
w irów ek  i  n apraw a m aszyn  ro l­
n iczych , P rzy  tym  jest dobra e- 
g zy sten c ja  rów n ież dla k o łod zie­
ja. W a rszta ty  i  m ieszk an ia  do 
dyspozycji.

O rganizator spółdzieln i szuka  
p racy  na K resach. W łaśc ic ie l

kom pletu  p łu gów  p arow ych  w 
s ile  20 k on i dobry fach ow iec m e 
cb an ik  — m istrz  ś lu sa r sk i szu­
ka zajęcia  na roli, na w iększych  
m ajątkach.

P otrzeb n y  w spóln ik  do zorga­
n izow an ia  handlu  su row cam i z 
zakresu  p rzem ysłu  saczotkarskie- 
go i  k oszyk arsk iego . P otrzeba 40 
tys. zł. Ta ga ięź handlu jest ca ł­
k ow icie  w  rękach  żydow skich .

K ilk u  m alarzy  p ragn ie  osied lić  
się  n a  K resach .

In fo rm a cji u d ziela  W yd zia ł 
Akcji G ospodarczej S tron n ictw a  
N arod ow ego przy  ul. Św. M arci­
n a  65 m. 9 w godz. od 10*—14 co­
dziennie. P r o s im y  załączać ty tu ­
łem  op łat m a n ip u la cy jn y ch  1 zł 
w znaczkach pocztow ych.

0 pryszczycy
P ryszczyca , zw ana także cho­

robą p y sk a  i  rac ic  (u byd ła  i 
św iń ) ( jest chorobą zaraźliw ą. 
P rzy czy n ą  jej jest zarazek do­
tąd  przez naukę n iew yk ryty .

C złow iek  zaraża s ię  p ryszczy­
cą od chorego zw ierzęc ia  przez 
to i w tenczas, g d y  sp ożyw a su ­
row e m leko i  jeg o  p rzetw ory — 
oraz m ięso od chorego b yd ła  i 
św iń . N a p ryszczycę ch oru ją  tak  
że ow ce i  kozy.

P ryszczyca  ob jaw ia s ię  u zw ie­
rząt i  lu d zi przez n a g łe  zap ale­
n ie w arg, dziąseł, język a  i  naw et 
całej jam y  u stn ej, p rzy  czym  
w ystęp u ją  na p ow ierzch n i tych  
części c ia ła  pęch erzyk i o w ie lk o ­
śc i la sk ow ego  orzecha; po k ilk u  
dniach  p ęch erzyk i te  p ęk ają  i 
w ydzielają, ze sieb ie  ciecz, w  któ  
rej ż y ją  zarazki pryszczycow e. 
N a m iejscach  p opękan ych  pę­
cherzyków  tw orzą  s ię  m ia łk ie  
b lizn y , p o  k tórych  jeszcze po k il­
ku tygod n iach  m ożna poznać, że 
dane zw ierzę ch orow ało n a  zara­
zę p y sk a  i  racic. P rócz jam y  p y ­
ska' w y stęp u ją  często zap alen ia  
sk óry  tuż ponad rac icam i a  ta k ­
że i  pęcherzyk i. J e s t  to  stan  bar­
dzo b o lesn y  i  p ow oduje k u la w ie­
nie.

P o ja w ie n ie  się  p ryszczycy  w 
zagrodzie trzeba n a tych m iast  
zg ło sić  do w ład zy  p o licy jn ej.

B r A . P.

6 M tó l' KOMIfiTERltU WŚRÓD RJUCIELI
Wnioski.

Po tym  szzeegółow ym  zestaw ieniu  m ateriałów , charak te­
ryzujących działalność i cele M iędzynarodów ki P racow ników  
O św iatow ych (I- T. E.), będącej ekspozyturą Kominternu. można 
z całą ścisłością ustalić, że I. T. E-:

1) propaguje i popiera walkę klas, w  celu wyw ołania re­
wolucji;

2) organizuje strajki na terenie nauczycielskim;
3) dąży do łączności :i współpracy rewolucyjnej z innymi 

organizacjami klasowym i w  szczególności z komunistycz­
nym „frontem ludowym";

4) dąży do przeciwdziałania każdemu rządowi, nie będące­
mu rządem1 „frontu ludowego", lub rządem komunistycz­
nym,■

5) oddziaływuje na młodzież szkolną w  duchu klasowym, 
rewolucyjnym i bezbożnym;

6) w  całyiri tym działaniu w yw rotow ym  idzie po linii glo­
ryfikacji bolszewickiej Rosji, słu ży  więę interesom rządu 
soWieckiego.

Te zasadnicze udow odnione p rzez n a s  punkty zestaw im y — 
w dalszym ' ciągu — z przejaw am i działalności kom unistów, na 

terenie Zw iązku N auczycielstw a Polskiego.

III. KOMUNIZM W  ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSK.
M ając dokładne informcaje o działalności \. T. E., czyli o 

w ytycznych  Kominternu i przejaw ach działalności agentów  ko­
m unistycznych na terenie nauczycielstw a w  ogóle, na terenie 
rozm aitych państw , m ożem y obecnie p rzy jrzeć  sie działalności

Krzyża  i Orła Po l s k i ego

grapy  kom unistycznej w  Zw iązku N auczycielstw a Polskiego. 
Zestaw im y więc fakty  i dokum enty.

a) Z. N. P. jest opanowany przez grupę polityczną.
Z. N. P . w  swojej działalności przekroczył ram y  organizacji 

czysto zaw odow ej, dbającej tylko o dobro swoich członków . Stał 
się organizacją polityczną i rew olucyjną, pod w pływ em  grupy 
ludzi, nastaw ionych w yraźnie kom unistycznie.

Dow ody: 1) Z. N. P . finansow ał pismo polityczne „Dziennik 
Poranny", skrajnie radykalny, niczym w łaściw ie nie różniący 
się od fołksfrontow ego „Dziennika Popularnego", zam kniętego 
niedaw no p rzez  rząd1, 2) Z. N. P . zorganizow ał strajk nauczycie­
li przeciw ko zarządzeniom  w ładz państw ow ych (przeciw ko _m ia­
nowaniu ku ra to ra  p. M usiola), 3) Z. N. P . zorganizow ał uliczne 
manifestacje przeciw ko rządow i, charak teryzu jąc ośw iadczenie 
p. P rem iera  jako „zam ach na Z. N. PI", a  akcję rządu p rzedsta­
w ia jako akcję „organizacji faszystow skiej", k tó ra  „pod p ła ­
szczykiem  legalności zarządzeń w ładz państw ow ych" usiłuje 
zaw ładnąć Z. N. P . i jego m ajątkiem , 4) Z. N. P. porozum iew ał 
się z organizacjam i politycznym i i klasow ym i związkam i zaw o­
dowym i w  spraw ie zorganizow ania strajku generalnego w  Pol­
sce, 5) w  łonie Z. N. P . został u tw orzony specjalny komitet straj­
kow y, w ydający  Biuletyn, w  k tó rym  naw ołuje sie nauczyciel­
stw o do oporu w obec zarządzeń kurato ra , m ianowanego przez 
w ładze państw ow e, 6) członkow ie Z. N. P . usuwali młodzież 
ze szkół w  czasie strajku, uniem ożliwiając naukę w  szkołach,

, b) Z. N. P. zwalczą religię.
W  dniu,,23 czerw ca 1934 r. zjazd delegatów  Z. N. P , powziął 

następującą^uchw ale („Głos N auczycielski", str. 16— 17):
(C. d- n.)



J a k  w y k p ić  c h ł o p a
c z y l i  s o c j a l i s t y c z n e  u m i z ę g a

W  um ysłach żydów  i ż y ­
dowskich pachołków - to zna­
czy kom uny i socjalistów  pa­
nuje przekonanie, że jedynie 
szeroko pojęty „front ludowy" 
m oże przeciw staw ić sie w  P o l­
sce zw ycięskiem u pochodowi 
idei narodow ej.

W e „froncie ludow ym " m a­
ją w ziąć udział ci w szyscy, 
k tó rzy  w alczą (pod różnymi 
zresz tą  hasłam i) ze S tronnic­
tw em  N arodow ym . M a się tam 
w ięc znaleźć m iejsce także i 
dla ludow ców , zorganizow a­
nych w  Stronnictw ie Ludo­
wym.-

Poniew aż jednak trudno 
przekonać odraził w szystkich 
chłopów, że m ają  słuchać żyda 
— i pod jego komendą, w p ro ­
w adzać w  Polsce socjalizm, 
i rek to r Politechniki prof. 
znaleziono now y pom ysł w  p o ­
staci „frontu dem okratyczne! 
go“.

„D em okracja" m a być w ła ­
śnie łapką na  m uchy. Łapkę 
sfabrykow ali sobie żydzi, a 
muchami, k tó re  sie na nią z ła ­
pią, m ają  być  chłopi ze S tron­
nictw a Ludowego.

P ra sa  czerw ona, socjalisty­
czna przyznaje sie do tego o- 
iw arcic i b ez  obsłonek.

Oto bowiem  socjalistyczny 
„Tydzień R obotnika" pisze o 
„dem okracji" d la ch łopa  tak :

„W yb aw ien iem  clla ch łop a, tak  
sam o jak  i  d la  rob otn ik a  m oże  
b yć ty lk o  socja lizm . A le  chłopi 
w sw ej m a sie  o ty m  n ie  w iedza  
i  do socja lizm u  odnoszą się  n ie ­
u fn ie . N ie  m ożem y w obec tego  
iść  do ch łopów  z p rop ozycją  so ­
juszu  na p la tfo rm ie  so c ja lis ty c z ­
nej.

humor POLiTyczny
N ie  p łacz dygn itarzu ,
Że lo s  n ie ła sk a w y  
W y zu ł c ię  z godności,
I  od arł ze sław y.

W szak  „w ielkość11 tw y ch  czynów  
M ów iąc m ięd zy  nam i,
Żyć będzie w raz z tobą  
N aw et — za kratkam i.

Śm ieszn i c i w odzow ie  
'D aw niejszej san acji,
K tórzy  c ią g n ą  naród  
Do konsolidacji.

A  sam i co ch w ila  
B ez słu sznej przyczyn y,
K łócą  się  zaw zięcie  
I drą za czupryny.

(B ieljan.)

Chcąc sojuszu  z ch łop am i mu- 
sim y  w ysu w ać h a sła  dla n ich  
zrozum iale. A  tak im  h asłem  jest  
w łaśn ie: h asło  w oln ości i  dem o­
kracji. M am y n atom iast w sze l­
k ie pow ody, b y  spodziew ać się, 
że u św iad om ien ie  w śród  m as  
ch łop sk ich  w krótce p o stą p i tak  
daleko, że  m asy  ch łop sk ie sam e  
zrozum ieją, że n ie  ty lk o  w  in te ­
resie  robotników , ale i  w  in tere­
sie  ch łopów  leży, by p ójść od de­
m okracji do socja lizm u.41

Tak więc socjaliści p rzy zn a­
ją o tw arcie, że |dem okraeJa“

C entrala tran sportow ców , p o ­
zosta jąca  pod w p ły w a m i P P S-  
CKjW w y d a ła  osta tn io  okólnik, 
w k tórym  b ierze w  obronę... ży ­
dowskich dorożkarzy. Jak  w ia ­
dom o w  w ie lu  m iastach , które u- 
s ilu ją  się  odiżydzić, w prow adzo­
no osobne p ostoje dla dorożka­
rzy  żydów , a dorożkarze chrze­
śc ija ń scy  n oszą  b laszk i z n a p i­
sem : „Dorożkarz ch rześcijań ­
sk i44, Tak jest m ięd zy  in n y m i w

Pam iętam y jeszcze dobrze 
chwilę, k iedy to z  Obozu Na­
rodow ego w yłam ała  się grup­
ka ludzi słabego charak teru , 
którym ... spieszyło się bardzo 
do w ładzy.

Z tej grupy rozłam ow ców , 
ziejących jadem  nienaw iści do 
S tronnictw a Narodow ego, po­
w stał w tedy  tzw . „Obóz Na­
rodow o - R adykalny". G roźny 
w  nazw ie obóz ten krzyczał 
na całą Polskę o tym . że chce 
zrobić u nas „narodow ą rew o ­
lucję". Krzyki te nie ro b iły  je­
dnak na  nikim w iększego w ra  
żenią, zw łaszcza, że w  p rak ­
tyce kończyły  sie one na „bo­
haterskich" napadach jednych 
grup członków  O. N. R-u n a . . 
inne.

W  W arszaw ie  % fz y  ul. Ko­
narskiego 4 m a dóm. bogaty 
żyd Św ieca, k tó ry  poza tym  
jest w łaścicielem  składu że la ­
za p rzy  ul. G rzybow skiej 2 i 
buduje sobie now y dom  na 

. M okotowie. W  tych  dniach 
Św ieca w yeksm itow ał ze swe

jest u nich tylko szyldem  r e ­
klam ow ym  dla przyciągnięcia 
obałarnueouego klasow ą pro­
pagandą chłopa ze S tronnic­
tw a Ludow ego. „Dem okracja" 
to  hasło d la w ykiw ania  pol­
skiego chłopa i  dla zrobienia z 
niego posłusznego pachołka 
żydo-kom uiiy.

A chłopi w  Stronnictw ie Lu­
dow ym  dają sie kiw ać żydom 
i socjalistom...

Jak  długo jeszcze?
(i. pat.)

W iln ie , L ublinie, P iotrkow ie,. 
T arnopolu , 'Częstochowie, M ińsku  
M azow ieckim  i 'Skierniew icach.

Z tego  pow odu cen tra la  tran ­
sportow ców  w yd a la  okólnik , w 
k tórym  n aw ołu je  członków  pod­
le g ły ch  sobie zw iązków , aby do 
w alk i z ty m i b laszkam i n ie  ża ło ­
w a li w ysiłk u , an gażu jąc o ile  
m ożna p o lic ję  do obrony doroż­
k arzy  żydów .

Obecnie w yszedł na jaw  no­
w y  dow ód „narodow ej" robo­
ty  członków  O. N. R-u. Oto 
w  W arszaw ie  policja a resz to ­
w ała  żyda Izraela Kędziora, 
znanego pod pseudonim em  — 
„Srulik - łobuz", którego przy 
chw ycono .na  nielegalnym  han­
dlu bronią.

Żyd Kedżior dostarczał tę 
broń w łaśnie O. N. R-owcom, 
chcącym robić w  Polsce ^na­
rodową rewolucje".

Oto jak w ygląda w  rzeczy­
w istości robotą  zaprzańców  
sp raw y  narodow ej.

W alka z  Obozem N arodo­
w ym  za  żydow skie pieniądze, 
za pomocą żydow skich k aste ­
tów  i rew olw erów .

go domu t rz y  rodziny: rodzinę 
tragarza  z  4 dziećmi, mi. m ał­
żeństw o i rodzinę furm ana. 11 
osób koczuje na podw órzu w 
m rozie i śniegu, gdyż 'byli win 
ni za kom orne razem... około 
150 zł.

„TŁif&zo ja ó i'

W A R S Z A W A .
W  tych  dniach doszło do sen­

sacyjn ych  aresztow ań w  N aczel­
nej D yrekc ji Lasów P a ń stw o ■ 
w ych. Z ostali za trzym an i pod  
zarzu tem  dokonania w ielkich  na­
dużyć finansow ych: kierow nik
refera tu  finansow ego N. D. L. P. 
A nton i Czarnecki oraz urzędn i­
cy  tegoż w ydzia łu : H alina Łuż- 
niew iczow a, M aria de Vida,l i 

: Wróblew ski. Jeden  z urzędni- V 
ków, pow ażnie w m ieszan y w  afe­
rę zb ieg ł p rzed  aresztow aniem .

W y k ry te  n adużycia  po legały  
na tym , że zabierano s depozytu  
refera tu  finansow ego akcje B an­
ku P o lsk iego  i sprzedaw ano je  
po kursie dnia, a uzyskane z  te ­
go źródła  pien iądze n ieuczciw i 
urzędnicy obracali na w łasne po ­
trzeby . Łączna suma: zdefra,uda­
w anych  p ien iędzy  sięga k w o ty  
240.000 zł. D alsze szczegóły a fery  
m uszą być przez pew ien czas u- 
trzym an e w  ta jem n icy  ze w zg lę­
du na dobro toczącego się śledz­
tw a. ,

W  Sądzie O kręgow ym  skazano  
na k a ry  w ięzien ia  5 żydów , o- 
skurżonych p złośliw e bankruc­
tw o  i  o dziobanie na, szkodę  
Skarbu P aństw a.

1 P A B IA N IC E .
1 W  pow iecie ła sk im  w ładze  

śledcze aresztow ały  kilka, osób , T 
za jm u jących  pow ażne stan ow i­
ska w  m ag istracie  Pabianic, w  
sta ro stw ie  po w ia to w ym  w  Ła­
sku i  P. K . O. Łask, podejrza ­
nych, o u dzia ł w  w ie lk ie j aferze  
poborow ej.
K O  STO POL.

1 W  K ostopo lu  kierow nik  biura

I
® LO PP, Jan K aub, p rzyw ła szczy ł  

sobie ponad 3.000 zło tych  p ien ię­
d zy  organizacji, po  czym  zbiegł 
w  niew iadom ym  kierunku. W ła- 

. dze po licy jn e  w szczę ły  poszu ki­
wania.

Nie chcemy 
nikogo krzywdzić
W  num erze 6 „P olsk i N arod o­

w ej44 z dnia  6 lu tego  br. ukazała  
się  w  d zia le „G łosy czy teln ik ów 44 
notatka, w  której podano, że 
w ła śc ic ie l jednej z aptek  poznali 
sk ich  dr K. k upuje u  h u rtow n i­
k a  — żyd a  w  W arszaw ie.

J ak  się  obecnie okazuje, re­
dakcja „P olsk i N arod ow ej44 zo­
s ta ła  b łędnie poin form ow ana. Z 
k sią g  Handlowych, p rzed staw io­

n ych  nam  przez dr. K . w yn ik a  
jasno, że  n ie  u trzym u je on w  o- 
g ó le  stosunków  H andlowych z 
żydam i.

W obec p ow yższego  zarzu ty  n a ­
sze co fam y i dr. K. za m im ow oli 
w yrządzoną m u p rzykrość prze­
p raszam y. ;

N ie  chcem y bow iem  n ikogo  
krzyw dzić!

MnWBMMaaiMamBBWWgBMfMIlilIMBMBMWMBaMMMWWW— — — — — — ■

P. P. S. broni żydów!

„Narodowa rewolucja"...
za żydowskie pieniądze

11 osób koczuje na podwórzu
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49 Handlarze żyw ym  towarem, żydzi, porw ali Haneczkę
W ięckównę. Świadek porwania, m iody Sokół, Stalecki, 
udał się po pomoc do „Towarzystwa Sam opom ocy Naro­
dowej", z którego członkami, postanow ili odszukać por­
waną. Już b yli na jej tropie, po ucieczce z rąŁ żydow ­
skich, lecz nastąpiło powtórne porwanie. Członkowie T. 
S. N. nie opuścili jednak rąk i  szukali Haneczki dalej.

K t
— No tak, p ierw szą brachu — odpowiedział sto jący  obok 

olbrzym , którem u ledwo do pasa sięgał m ały F ranek. — Ale 
kiedy takie m asz oczy, to pew nieś już kogoś w ypatrzy ł dziś. 
W idziałeś kogo?

— A tak, a . no, w idziałem  takiego w ielgasa żydowskiego. 
Co noc. go widzę, bo to stróż icbny. No i w idziałem  dziś jednego 
m ałego, co tu pod dom przyleciał, a potem  obaj w ogród po­
biegli. No potem  słyszałem  strzał, ale to  nie oni, bo żydy nie 
strzelają. B oją się — dodał tonem  w yjaśniającym , — pewnie u 
sąsiad a!

— Chodź, pokażę ci coś!
Przeszli pod drugi koniec ogrodu i kom isarz pokazał F ran ­

kow i zw łoki dw u opryszków . Malec, nie p rzestraszy ł sie- Obej­
rzał flegmatycznie, okiem  ulicznego dziecka, k tóre p rzyzw ycza i­
ło się do w szystkiego.

— Kto ich oporządził?  Porznęli się?
— No, ja ich, łajdaków  ukatrupiłem .
F ranek  podniósł głow ę i z podziw em  i z uznaniem  spojrzał 

na ogrom nego tow arzysza.
— T oś nie frajer, z ciebie nożow iec, nic go rszy  chyba od 

G arnca.
Aż pocm okiwał z podziwu. Ale za chwilę p rzyszła  refleksja.
—  No, ale jeśliś ich zadźgał, to hybaj brachu, bo jak ,.glina“ 

naskoczy, to  będzie źle. Oni te raz  żydów  bronią. I’ tak  będą cię 
szukać, jak szukają G arnca, bo on jednym  m ajchrem  dwóch za­
dźgał w  piw nicy . . .  M oszka Żelaznego . . .  Tem u byś nie dał 
rady. Hybaj, ja będę pilnow ał domu — perorow ał -półgłosem 
malec.

— Nie bój się. W iem , ©o robię. Dam radę.
M ocarski uścisnął serdecznie malca.
— Lepiej powiedz, cz y  ten nadbiegł — tu w skazał na skur­

czone zwłoki- zdradzieckiego agenta.
— A ten, niechybi ten !
— C zy on co m iał w  ręku?
— A tak, taką  c i jakąś teczkę czy  c-o? Jak  urzędnik!
— Gdzie on ją podział? Bo to spraw a. f
—  A no pod  dom em  szm yrgnąl ją  pod ścianę, -czy dał temu 

stróżow i, nie wiem.
— A widzisz, nie w ie sz ! Chodźm y, pokażesz gdzie to  było-
Znowu pom ykali pod m urow any  dom.
Nagle p rzy  ostatnich krzakach  stanęli, gdyż usłyszeli w y ­

raźnie bliskie sapanie samochodu.
— Ot, tam ! — szeptał m alec, w skazując na przybudów kę 

z pochyłym  dachem.
Za nim jednak zdecydow ali się posunąć się naprzód, z za 

w ęgła m iękko -i cicho, z  pogaszonym i św iatłam i w ysunęła  się 
lim uzyna. P rzylgnęli jak trusie do ©nia drzew a, pilnie w patrując 
się w  dw óch w ysiadających jegomości-.. Ich sylw etki ledw ie m a­
jaczyły  w  ciemności. Przechodzili, jakby skradając się. Szo-fer 
pozostal p rzy  kierow nicy.

— No m ały... no brachu (popraw ił się), kto wie czy nie 
trzeba  będzie, żebyś sm yknął za nimi. Um iesz przejechać się 
autem ?

— O w a — szepnął. — Toć mi ,i M ańka m ówiła, ho, ho, a ja 
to odrazM, jak nie . . .  — dalej narada trw a ła  jeszcze ciszej.

D obrą godzinę czekali zanim  znowu dwóch w yszło, dźw i­
gając -coś nakształt długiego zawinię-cia, tłumok. bela, jak dyw an 
zwinięty.

M ocarski d rgnął i struchlał. Z tlom oka w yraźnie doleciał 
stłum iony jęk. T eraz  zrozum iał i zdecydow ał się.

D ygocący pod gazem  sam ochód ruszył, sk ręcał za tuuro- 
w ankę.

— No, zuchu, -czep się. A pam iętaj dać znać, jak ci mówiłem.
Franek  skoczył jak . h art i uczepił się karoserii w  -chwili,

k iedy auto w łaśnie dojeżdżało do bram y.
K om isarz ruszył p-o-d przybudów kę, ale poszukiw ania były 

próżne. Teki sw ej nie znalazł, być m oże została w rzucona przez 
okienko piwnicy.

XIX.
K rew  na ścianie.

D ziew częta p rzechow yw ały  H aneczkę skrzętnie przez sze­
reg  dni. K ryła  sie ona w  ściennej szafie do sukien w  alkowie, 
-czasem w  chw ilach w iększego niebezpieczeństw a w chodziła aż 
na swój kominek, k tórym  przyw ędrow ała . N igdy jednak nie za­
glądała do  -dalszych otw orów , szczególniej unikała tego, przez 
k tó ry  w idziała piękną ślepą panią. U nikała od czasu kiedy do­
w iedziała się strasznych , k rew  m rożących dziejów tej n ieszczę­
snej kobiety.

Opow iedziała o tym  Kasia.
P an i b y ła  żoną znanego lekarza. P rz ed  rokiem znikła i żad­

ne poszukiw ania -nie da ły  rezultatu . D ostała się w  szpony han ­
d larzy  żyw ym  tow arem , ale n ie  próbow ali w yw ozić jej, tylko 
ukryw ali dobrze w  swojej ruderze.

— I, mnie w tedy  trzym ali w  pokoju — -ciągnęła Kasia. — 
Czasam i słyszałam  jakieś bicie, jęki jej i krzyki. Czasem  jakieś 
klęcia straszne. P rzeznaczyli ją  dla sadystów  . . .

— Go to sadyści?  — p y ta ły  się drżące dziew częta.
—  To ta-cy, k tó rzy  lubią się znęcać, kaleczyć i m ordow ać 

swoje ofiary . . .  kobiety.
— To mogli ją zam ordow ać — szeptała ze strachem  H a­

neczka.
— Nie, zupełnie oni nie m ordują, ale się znęcają. Z resztą  są 

tacy, co lubią potw orne, o-kale-czałe kobiety. Tu są  dw ie żydów ki 
jedna garba ta  i m ała  jak karlica, a druga z poucinanymi nogami. 
1 one m ają powodzenie.

— W idziałam  je — w zdrygnąw szy  s-ię w ykrztusiła  W ięc- 
kówna.

— Otóż i tę panią o k a leczy li. . .  oślep ili.. .
— Oślepili? ;
— Bo w idziała k rew  na ścianie.
— C-o, k rew  n a  ścianie.
— Ciii...cho. I ja w idziałam , ale oni nie wiedzą.
D ziew częta w  przerażeniu p rzytu liły  s-ię do siebie.
— Je s t tu am ator ślepej. G łów ny żydziak. Ich herszt, „pięk­

ny Leoś“ go nazyw ają... On przychodzi ją m ęczyć... On ją 
oślepił.

— A ch! —- k rzyknęła  H aneczka, b-o- te raz  przypom niała so­
bie tego „pięknego Leosza“, tego ży-dłaka, jak s-ię skradał dc 
„pięknej pani", przypom niała tę straszną  scenę, na w idok której 
zemdlała.

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie gr. 45, kw artalnie zł. 1,25, pół­
rocznie zł 2,50, rocznie zł. 5,—. — W yrazie  
wypadków spowodowanych siłą  wyższą, w y­
dawnictwo n ie odpowiada za dostarczenie 
pism a, a  abonenci nie m ają prawa domagać 

się  niedostarczonyeh numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św . Marcin 65 m. 14, 

telefon 19-49.
K onto P . K. 0 , Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów  nie zwraca się. Redakcja udziela od­
powiedzi na łam ach pism a. Redaktor przyj­
m uje eo dzień z w yjątkiem  niedziel i  św iąt 

od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej -20 gro­
szy od 1 łam owego m ilim etra. Ogłoszenia  
skom plikowane oraz z zastrzeżeniem m iej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj­
wyżej 50 słów, w tym  7 nagłów kow ych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. D la  poszukujących -pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — O głoszenia do numeru przyj­

m uje się  do wtorku godziny 10-tej.

W ydaw ca: Zarzad Okreuowy Str. Nar. w  Poznaniu w osobie dr. T. Wróbla. Redaktor: Zdzisław Wardejn, Poznań.
( t a ł n a h u B ł  B r o f c i w n l  M i l n u l  w  P n u a n i a ,
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W a lk ą  i Wolą Zwycięstwa 
do Rządu Narodowego

POZNAŃ—miasto
-Dekoracja n ow ych  k ilk iid zicsię  

ciu  członków  od b yła  się  27 ub. 
m. na (W ildzie w  p ięk n ie  udeko­
row anej sa li  i  p rzy  sp rężystej or 
g a n iza e ji. OPrzemawiali: kol. k ie ­
row n ik  K o ła  C zarczyński i  kol. 
W ardejn .

Z u zn aniem  podk reślić  m u si­
m y  m ęsk i, bezk om prom isow y p o ­
stęp ek  k o ła  Jeżyce. O to w  o sta t­
n iej ch w ili, g d y  w szystk o  było  
p rzygotow ane, n arażając s ię  na 
k oszty , zarząd od w oła ł podkozio- 
łek  na znak żałoby z pow odu  
w strząsającej zbrodni, dokona­
nej na śp. ks. prób, S ta n isła w ie  
S treichu .

W  obecności 35 k and ydatów  od 
b y ła  s ię  n a  'Górczynie w d niu  26 
lu tego  br. o godz. 20-tej p ierw sza  
lek cja  kursu, n a  k tórej na tem at 
„K w estia  żydow ska" kol. Ign acy  
M u sielak  w y g ło s ił referat.. W dy  
sk u sji, jak a  s ię  w yw iąza ła  prze­
m aw ia ło  k ilk u  k andydatów . 0 -  
becnych  n a  le k c ji 35.

* * *
W  dniu  27 lu tego  br. odbyło się  

zebran ie p len arn e K o ła  W in ia ry .
0  godz. 20-tej z a g a ił zebranie k ie  
rów n ik  K oła  kol. S k ib iń sk i. R e­
fera t na tem at „K w estia  rum uń­
ska" w y g ło s ił  kol. Z adzierski. Do  
sk onale u ję ty  re fera t zosta ł przez 
zebranych  członków  i  sy m p a ty ­
ków  w y słu ch a n y  ź w ielk im  za in ­
teresow aniem . 'W d ysk u sji, jaka  
s ię  w y w ią za ła  p rzem aw iało  k ilku  
członków  K oła.

* * *
IW d n iu  24 lu teg o  br. odbyło się  

zebranie p len arn e K o ła  S. N. 
Główna. P r z y  w yp ełn ion ej sali 
z a g a ił zebranie k ierow n ik  K oła  
kol. A dam sk i, poezem  zabrał g łos  
kol. Z ad ziersk i, k tóry  w  d łuższym  
referac ie  om ów ił „D ośw iadczenia
1 w n iosk i rum uńskie".

* * *
WRZEŚNIA

Zbbranie członków  i sym p aty  
ków połączone z d ek oracją  k an ­
d ydatów  odbyło s ię  dnia  27. II. 
P rzem aw ia ł kol. Skrzypczak  z 
P ozn an ia .

ŚRODA
D n ia  2 lu tego  odbyło się  p u ­

b liczn e zgrom adzenie! S. N . w  
K rerow ie, p rzy  u d zia le  około 160 
osób. R efera t p o lity cz n y  w y g ło ­
s i ł  kol. p rezes pow. dr M usiał. 
N astró j n a  sa li  bardzo p rzy ch y l­
n y  dla S. N.

D n ia  13 lu tego  odbyło s ię  p u ­
b liczne zebranie iS. N . ty Star-

kow eu P ią tk ow sk im , przy  u d zia ­
le  około 140 obecnych. R eferat  
p o lity cz n y  w y g ło s ił prezes pow. 
kol. dr M usiał,

* * *
D n ia  17 lu tego  odbyło s ię  ze­

bran ie p ub liczne S. N . w  Środzie  
przy  u d zia le około 900 osób. Po  
za g a jen iu  i  od śp iew aniu  P ie śn i  
B ojow ej, uczczono pam ięć śp. Ro 
stw orow skiego , n astęp n ie  referat  
p o lity czn y  w y g ło s ił kol. B orow ­
sk i z P ozn ania .

* |  f
D n ia  20 lu tego  odbyło się  w 

Solcu  p ub liczn e zebranie ,S. N. 
p rzy  u d zia le około 100 osób. R e­
fera t p o lity czn y  w y g ło s ił prezes 
pow. kol. dr M usiał. W d y sk u sji 
zab ierał g lo s  n ie ja k iś  Szczęśniak  
z K rzyk os, d aw n iejszy  członek  
NPR., w zyw ając do tw orzenia  
P a r t ii P ra c y . O trzym ał n a leżytą  
odpraw ę od referenta . N astrój 
na sa li w y b itn ie  p rzych y ln y  dla 
-S. N. i  w rog i do in n ych  k ieru n ­
ków  p olitycznych .
INOW ROCŁAW

S o c ja liśc i straszn ie  są rozju ­
szen i i(przez żydów ) na p ib iecia -  
rzy  iS. N. N a  zebraniu  m iesięcz­
nym , 7 bm. „towarzysz" M ikoła­
jew sk i ośw iad czy ł zebranym , że 
p rzy  n ajb liższej ok azji .m ają p o­
top ić  noże w  brzuchach n aszych  

. p ik iec ia rzy  i  n aw oływ ał, ażeby  
p ostarać s ię  o jak n ajszyb sze u su ­
n ięc ie  p ik ie t z przed sk ładów  ż y ­
dowskich.

N a  w ieczn ą rzeczy pam iątk ę  
p od ajem y sk ład  zarządu O. Z. N. 
n a m ia sto  In ow rocław : dr. S k o ­
n ieczn y, aptekarz M oll, dyr. f a ­
b ryk i D rogow sk i, k u p cy  K em p ­
sk i i  K u baszew sk i, oraz S k ib iń ­
sk i i W aliń sk i, k tóry  m ężnie  
zn iósł pożar archiw ów  B. IB. W. 
R. i teraz n a  now o zaczyna.
MOGILNO

P rz y ję c ie  now ych  członków  od­
b y ło  s ię  dnia  13. I I . w  Strzelnie. 
P rzem aw ia li: kol. prez. pow.
T rzciński, kol. Skrzypczak, oraz 
im ien iem  now o - dekorow anych  
ks. Doek.

T ego sam ego dnia  b y ło  zebra­
n ie  w  S ław sk u  W ielk im . M ów i­
li:  ks. kan. SzWarc i  kol. Ł aga-  
now ski.

R ów nież w  bardzo dobrze pra- 
, eu jąeym  K ole w  D u szn ie  było  

zebranie z re feratem  kol. B ry- 
łow sk iego.

20. II . zebranie i  ak adem ia  w  
P alęd z iu  K ośc ie ln ym  z re fera ta ­
m i kol. kol. Ł agan ow sk iego  i  Bal 
cerzaka.

D zięk i en ergicznem u k ierow ­
n ictw u  sekcje żeń sk ie  pow. m o­
g ileń sk ieg o  od byw ają  częste ze­
brania. jO statn io  w  M og iln ie  i 
Trzem esznie.
CZARNKÓW

D n ia  13 bm. odbyło się  p ub licz­
ne zebranie S. N. w  Pęckow ie. 
P rzem aw ia ł •d e legat Zarz. Okr.
S. N. z P ozn an ia  na tem at „Przy  
sz ły  Rząd N arod ow y w  Polsce". 
Ludność p rzeryw ała  p re legen to ­
w i liczn ym i ok laskam i. N astrój  
w sp an ia ły , obecnych  około 300 
osób.

iW tym  sam ym  dniu  odbyło się  
rów nież publ. zebranie S. N. w  
P iłc e , gd zie  także przem aw iał 
d elga t Zarz. Okr. z P ozn an ia . Na 
strój tak sam o im pon ujący . S a ­
m ych  członków  p rzyb y ło  około  
450 prócz tego  dużo jeszcze sy m ­
p atyk ów  S A N . razem  około 600 
osób. P o  zebraniu  sam ym  liczne  
gru p y, k tóre się  p o tw orzy ły  na 
u licy , d ługo i żyw o , g w a rz y ły  i 
d ysp u tow ały  nad sp raw ą n aro­
dową.

D n ia  120. II. 38. odbyło s ię  Jak  
że p ub liczn e zebranie S, N. w 
Lubaszu, gd zie  rów nież p rzem a­
w ia ł d elegat z P ozn an ia . N astrój  
w yraźn ie  narodow y, k tóry  w y  
w o ła ł popłoch  u m iejscow ych  ka 
rzełków  san acyjn ych . Obecnych  
ponad 500 osób.

* * *
W  B oru szyn ie  tegoż d n ia  od­

b yło  s ię  tak sam o w ie lk ie  publi 
czne zebranie S. N. gd zie  p rze­
m a w ia ł w y b itn y  i  zasłużony dzia  
łacz z narodow ej C zęstochow y — 
kol. S zczęsn y . K ol. .W, Broił 
hąwpt prezes pow. Ś. N. zakoń­
czy ł w ezw aniem  do w ytężonej 
p racy  zebranie. T egoż d n ia  od­
b y ły  s ię  zabaw y w  K ołach: 
C zarnków  i K rosin ek . 
BYDGOSZCZ

C złon k ow ie S. N. S tranz M a­
rian , W ija s i  D ey n a  odpow iada- j 
l i  przed  tu tejszym  S ąd em  G rodz­
k im  w  dniu  14. II . 38. za rzekom e 
„używ anie p rzem ocy i  groźby  
bezpraw nej oraz zm u szan ie stra- 
g a n ia rzy  żyd ów  do opuszczenia  
rynku". O brońca n arodow ców  — 
ad w ok at G u stow sk i stw ierdził,- że 
już d ru gi raz p o lic ja  robi n ies łu ­
szne d on iesien ia  n a  członków  S. 
N. za le g a ln y  bojkot i  dziw na  
w yd aje s ię  op ieka p o lic j i nad  „u- 
c iśn io n y m i żydkam i".

S ą d  w y d a ł w yrok  u w a ln ia jący  
osk arżonych  od w in y  i  k ary, n a ­
k ład ając k oszty  n a  S k arb  P a ń ­
stw a.

iW dniu  20. II . 38. odbyło się  
p u b liczn e zgrom adzen ie S. N . w 
B yd goszczy  w  sa li R esu rsy  K u ­
p ieck iej, m ające n a  celu  om ów ię  
n ie  u sta w y  sam orządow ej sze • 
śc iu  m ia st i w yk azan ia  ich  szko- 
dliw ośei. R eferat w y g ło s ił kol. 
red. F ied ler  i  kol. red. C zapiew ­
sk i z P ozn an ia . N a  sa li było  
1.500- osób, podczas, g d y  : drugich ' 
ty le  m u sia ło  odejść z powodu  
p rzep ełn ien ia  sali.

M im o obecności n a  sa li elem en  
tów  so c ja listy czn y ch  i  trochę o- j 
zonow o - chadeckich, n ie  ośm ie­
l i l i  s ię  a n i jed n ym  okrzyk iem  
przerw ać, on ieśm ie len i dobrze 
zorgan izow an ą  Strażą  P orząd k o­
wą Str. N arodow ego. P am ięta jąc  
nauczkę, jak ą  odebrali na sw oim  
zebraniu, n a  k tórym  p rzem aw iał 
sk azan y osta tn io  na rok . bez­
w zględn ego w ięz ien ia  „tow a­
rzysz" R u sin ek  z G dyni, za bluź- 
n ierstw o  i  m im o, że żyd zi m iej f 1 
scow i p odobno w y a sy g n o w a li  
200 zł na rozb icie p ub licznego  
zgrom adzen ia  iS. N . p rzez socja ­
listów .

liiiiicje ir o n
N a liczn e za p y ta n ia  n aszych  

czyteln ik ów  i p renum eratorów  , 
w y ja śn ia m y , że  orzeczenie S ąd u  
N ajw yższego , k tóre lik w id u je  
p rocesy  p ik ietu jących  sk lep y  ż y ­
d ow sk ie brzm i: „N ie w olno P o ­
lakom  zabran iać p op ieran ia  h a n ­
dlu  polsk iego"  i  m a n um er III . 
K . 1411/36, a zapadło d n ia  26. X  
1936 roku.

Roszki-Ziemaki
K w itu jem y  odbiór n a stęp u ją ­

cych  sum : . - | |
K oła  S. N .: - ' p
B oruszyn  — 12,70 żł.
P aw łow o — 5,15 zł.
P o ła jew o  — 12,20 zł.
D ob ieżyn  — 4,20 zł.
P ozn ań  Żegrze-Ch a rtow o 7,50 zl 
R azem  41,75 zł.
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P A M I Ę T A J  
O BEZROBOTNYCH 
NARODOWCACH!
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I D Z I E M Y !


